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RECENZJE I NOTY

NOTY O KSIĄŻKACH

Henryk Elzenberg: Pisma estetyczne. Opracował oraz 
wstępem opatrzył Lesław Hostyński. Lublin, Wydaw­
nictwo Uniwersytetu Marii Curie-Skłodowskiej, 1999, 
281 s. 

Biblioteka Elzenbergowska wzbogaciła się o nową, cenną pozycję. Wy­
dawnictwo UMCS w Lublinie wydało w 1999 roku Pisma estetyczne Hen­
ryka Elzenberga, Książkę opracował i wstępem opatrzył Lesław Hostyński. 
Tom składa się z trzech części: Wstępu, w którym zostały omówione poglądy 
estetyczne Henryka Elzenberga oraz jego prac estetycznych podzielonych na 
Teksty publikowane i Inedita, które zawierają przeważnie prace publikowa­
ne po raz pierwszy. 

Wstęp Lesława Hostyńskiego jest szkicem poświęconym estetyce Elzen­
berga, w którym omówiono kolejno: pojęcie wartości oraz piękno i dobro 
jako jego odmiany, epistemologiczny obiektywizm aksjologiczny (wartoś­
ciowanie i ocenianie piękna), przeżycie estetyczne (kontemplacja i przeżycie 
kontemplacyjne), ekspresja i wreszcie rozumienie krytyki literacko-artys- 
tycznej przez autora Prób kontaktu. Dzięki wstępowi czytelnik może wyrobić 
sobie ogólny obraz Elzenbergowskiej estetyki jako dyscypliny wartościującej 
oraz skonfrontować tezy Hostyńskiego z materiałem źródłowym zamiesz­
czonym w obu dalszych częściach książki. Trzeba przy tym zaznaczyć, że 
autor wstępu dokonał niemałego wysiłku rekonstrukcyjnego, gdyż Elzen­
berg nigdy nie wyłożył w sposób teoretycznie zwarty swej estetyki i pozos­
tawił ją w kalejdoskopowo rozproszonych tekstach. 

Wysiłek rekonstrukcyjny jest też widoczny w układzie tekstów Elzenber­
ga. Hostyński starał się pomieścić je w określonym porządku teoretycznym 
- od zawierających twierdzenia naczelne z zakresu aksjologii formalnej, 
przez artykuły poświęcone aksjologn merytorycznej czystej, aż po teksty 
należące do aksjologii merytorycznej stosowanej. Rozprawy Elzenberga 
rozpoczynają się więc od czterech artykułów dotyczących pojęcia wartości 
i tożsamości piękna i dobra, dalej następują teksty poświęcone poznawaniu 
piękna, ekspresji etycznej, osobowości twórczej, krytyce literackiej, funkcji 
komunikatywno-poznawczej wysławiania się obrazowego i wreszcie roz­
ważania dotyczące przeżyć związanych z przyrodą. Wymienione artykuły 
zajmują 160 stron książki i były już publikowane. Pozostałe 120 stron to 
inedita. 
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Przygotowanie redakcyjne niepublikowanych rękopisów Elzenberga jest 
zajęciem żmudnym i trudnym. Często są to bowiem zapiski mało czytelne, 
zawierają dużą ilość poprawek i uwag na marginesie, wtrętów i możliwości 
alternatywnych. Hostyński wszystko to skrupulatnie odtworzył, wskazał 
miejsca nieczytelne, miejsca lekcji niepewnej oraz uzupełnił teksty Elzen­
berga dodatkowymi wyjaśnieniami leksykalnymi. Inedita zawierają szereg 
większych całości, jak choćby: Ogólność i oryginalność w sztuce. Głębokość. 
Sztuka jako objawienie, Estetyczne uroki ekspresji czy Tragizm. Ten ostami 
szkic wydaje mi się teoretycznie najciekawszy. Warto jednak zapoznać się ze 
wszystkimi rękopisami pomieszczonymi w Pismach estetycznych. 

Z pism estetycznych Elzenberga wyłania się dość postrzępiona koncepcja 
piękna i sztuki, ale jest to tylko pozór. Elzenberg utożsamia piękno z eks­
presją. Piękne jest to, co wyraża jakieś treści psychiczne, najczęściej emo­
cjonalne. I im te treści psychiczne są wyższe, tym i piękno doskonalsze. A że 
wyższymi treściami psychicznymi są treści duchowe, stąd i ekspresja ducho­
wa jest najwyższą postacią piękna. Treści takie wyrażają oczywiście dzieła 
sztuki (literatura, teatr, muzyka, malarstwo i rzeźbiarstwo oraz architektura), 
ale nie tylko. Treści, takie jak: smutek, groza, gniew, rozpacz, tragizm czy 
spokój, występują też w przedmiotach natury (krajobrazach, szczytach górs­
kich, drzewach, obłokach itp. ). Te czysto jakościowe cechy muszą się jakoś 
dać rozpoznać w przedmiocie przesądzając o jego pięknie i to w sposób 
obiektywny. Kwestia obiektywności ekspresyjno-duchowej koncepcji pięk­
na może oczywiście budzić wątpliwości. Choć Elzenberg poświęcił jej nie­
mało uwagi, to jednak nie została ona przez niego w pełni opracowana. Za to 
analizował on wiele takich wątków ekspresyjnych podając ich charakterys­
tykę formalną i treściową oraz odgraniczając wyraźnie swoje stanowisko 
estetyczne od innych koncepcji piękna i sztuki, a w szczególności formaliz­
mu i empiryzmu. 

Na koniec trzeba dodać, że książka Henryka Elzenberga Pisma estetyczne 
została bardzo starannie wydana, opatrzona indeksen osobowym i rzeczo­
wym, oprawiona w twardą i estetyczną okładkę oraz solidnie związana. Kilka 
wcześniejszych pozycji Wydawnictwa UMCS oraz ta ostatnia wskazują, że 
staje się ono jedną z lepszych i znaczniejszych oficyn wydawniczych w kraju. 

Ulrich Schrade

Dominique Folscheid: Wielkie daty filozofii nowożytnej 
i współczesnej, tłum. Jerzy Niecikowski Warszawa, Pró­
szyński i Ska, 2000, 176 s. 

Książka Folscheida Wielkie daty filozofii nowożytnej i współczesnej za­
pełnia lukę, jaka istnieje na polskim runku publikacji filozoficznych. Mam tu
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na myśli braki w zakresie syntetycznych, krótkich pozycji, które zwięźle 
przedstawiają myślicieli i ich poglądy. Polskie wydawnictwa gustują raczej 
w prezentacji opasłych podręczników akademickich (skądinąd pożytecz­
nych). Wydaje się zatem, że książka niniejsza ów brak jakoś zapełnia. 
Niewątpliwie należy podkreślić wartość chronologicznego ułożenia naj­
ważniejszych dzieł i idei filozoficznych. Niestety, jest to jedyna pozytywna 
cecha tej książki. Dalej czytelnika czeka rozczarowanie. Otóż, sięgając po 
pozycię tego typu, zakłada się jej encyklopedyczny, zatem w miarę obiek­
tywny charakter. Autorzy różnorakich encyklopedii i słowników podają tyl­
ko informacje, a ocenę pozostawiają odbiorcy. D. Folscheid łamie tę zasadę. 
Hasła pełne są przemyconych ocen autora i tym samym stanowią jego własną 
interpretację. Sam autor nie musi, oczywiście, na wszystkim się znać, Mimo 
to komentuje prezentowanych myślicieli. A w niektórych wypadkach wy­
gląda to dość żałośnie. Weźmy np. hasło o J. Locke’u (s. 53). Dowiadujemy 
się w nim, że Rozważania dotyczące rozumu ludzkiego charakteryzują się 
„filozoficzną przeciętnością”. Jednak w kolejnych zdaniach autor podaje, że 
stały się one „biblią empiryzmu” i „zostały przełożone na wiele języków”. 
Doprawdy nie wiem, dlaczego ta „przeciętna” w filozoficznych treściach 
książka zdobyła takie uznanie? O wielkim znaczeniu Locke’a i jego wkładzie 
do teorii empiryzmu możemy przeczytać w wielu podręcznikach, choćby np. 
w Historii filozofii Władysława Tatarkiewicza. Niestety, podobnych wtrętów 
o dość spornej treści jest więcej. Za przykład może służyć pierwsze zdanie 
z hasła o Darwinie (s. 113): „W wypadku Darwina trudno jest oddzielić 
historyczną rzeczywistość od legendy i naukę od mitu (... )” Czyżby? We 
współczesnej literaturze naukowej o Darwinie pisze się wiele. Wystarczy 
wspomnieć nazwiska Wilsona, Edelmana, Goulda (wszyscy wydani w serii 
PIW „Plus minus”), czy rodzimych badaczy, np. Łastowskiego i Kuźnickie- 
go. Trudno w książkach tych autorów znaleźć elementy jakiejś legendy. To, 
że w nauce istnieją legendy o Darwinie, jest jedynie mniemaniem autora. 

Rekapitulując, chciałbym zauważyć, że książka Folscheida jest przede 
wszystkim jego własnym widzeniem wielkich dat w filozofii. Nie mam nic 
przeciwko autorskim koncepcjom. Należy jednak mieć na uwadze to, że 
informacje podane w tej książce nie są obiektywnym obrazem opisywanych 
postaci i faktów, a sama interpretacja autorska pozostawia wiele do życzenia. 

Cezary Kościelniak


